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JUNDZA*) 


(Ciag dalszy.) 

Lalo na Wołoszczyźnie nadzwyczajnie par- 
ne. Od dziewiątćj z-rana do siódmćj w wle- 
czór zamykają się okiennice, i mieszkańcy 
rozwalając się po szćrokich dywanach, chło- 
dzą się szerbetem z zimną wodą, palą lul- 
ki i marzą o miłości. W rzeczy samćj gorą- 
ce dni letnie tylko dla Keifa ( próźniaka ) 
przydatne ; fizyczna i moralna działalność 
stanowczo niepodobna. A ponieważ położe- 
nie miejscowe i klimat tworzą charaiiter na- 
rodowy, bynajmnićj dziwić się nie należy, 
że Wołosi więcćj usposobieni do rozkoszy 
niżeli do trudów ; że pod jaworem, kasz!a- 
nem lub brzoskwinia krew u nich daleko 
ogniścićj obiega , niżesi u nas pod jodłowe- 
mi szyszkami; że oni są od nas daleko le- 
niwszymi i łubieżniejszymi, i że w skutek 
tego ostatniego rysu charakterystycznego , 
czystość obyczajów jest dla nich rzeczą nie- 
pojęta. Dzićwczęta dojrzewają tam jak ro- 
śliny w śklarni, jedna iskierka — i już plo- 
mień wybucha. W trzynastym lub cztórna- 
stym roku Xukonica idzie za mąż, pokocha- 
wszy się cokolwiek, staje $tę-w piętnastym 
matką, rozwodzi się w siedmnastym, i od- 
tąd Żyje już jak się jéj podoba. Niedostatek 
moralnego wykształcenia, klimat, chęć zy- 
sku, obojętność rodziców o łos dzieci, obo- 
jętność mężów o małżeńską wierność, to 
są przyczyny, że większa część, a ledwie 
nie można powiedzióć, wszystkie kobićty 
w Bukarescie, żyją w rozwodzie. Taki stan 
rzeczy, nie sprawia lam najmniejszego wra- 

*) Zamiast: Jundza, czytaj: Tundza. 


żenia. W tygodniu można się i ożenić i roz- 
wieść. Ale za to proszę popatrzyć na Ku- 
konę gdy ma lat trzydzieści: choćby w mło- 
dości była jak anioł piękna, choćby się jak 
zbytkownie i wykwintnie ustroiła, gwałto- 
wne namiętności pięlnują okropnie piękne 
niegdyś lice; w oczach przesycenie bachan- 
iki, wszystko przeżyte, wszystko przepalo- 
ne, wtrzydziestym roku ona ruiną, a prze- 
cież jeszcze w nićj zapalczywe pragnienie 
Życia i miłości. — Dziewczyna, która umić 
po grecku i francuzku, a przytćm tańczy, 
tém samém juž wybornie wychowaza. Nie- 
utóre idą za mąż umiejąc tylko jeden gre- 
cki języki, którym po największćj części Bo- 
jarowie rozmawiają. Zycie Kukony zaczyna 
się o ósmćj godzinie wieczór, w dzień ona 
nie Żyje. W. dzień zajmuje się tylko cokol. 
wiek swą domową gotowalnią, pije kawę 
i dułczeny, ugłaskuje brwi, Arnauty latają 
z bilecikami, ona odpisuje na nie, laje Cy- 
ganki, liczy się z swym rządcą domu, nie- 
kiedy jedzie do sklepów, lecz najczęściej 
siedzi w domu, słucha płotek swoich zua- 
jomych i oczekuje wieczora. Jadają licho, 
po największćj części samę baraninę. Po 
obiedzie sią, a wstawszy , stroja się na 
przechadzkę. Kukona Żyje jedynie na Fřym- 
barze; Płynwar jéj przeznaczenie, marze- 
nie, sława. Tu ona rozwija okazalość powo- 
zu, zbytek toalety, wdzięki i powaby pię- 
kności. Jeżeli możesz zakochać sie w Xuko- 
nie, to jedynie na Piymbarze, inaczćj wcale 
nie, — Spacery trwają do jedónastćj godzi- 
ny, a czasem względnie na pogode i dłnżćj. 
Mężczyźni zasiadują do gry, nie o dvobne 
pićniądze , lecz oszczćre złoto, a Kukony?... 


( 3:2 ) 


Niektóre powracają do domu , inne jada do 
Cukierni na Podu Moguszu chłodzić się lo- 
dami, inne zaś nie mogasię rozstać z czarami 
zachwycającej księżycem oświetlonćj nocy. 
W tajemniczym zmroku, orzóźwionym noc- 
ném powietrzem, długo, długo słyszćć mo- 
Zna turkot pojazdów z podniesienym wiórz- 
chem, zostawionych własnćj woli woźnicy... 

Na progu ogromnćj, w pół-ciemnćj sali, 
która pospolicie zajmuje środek domów bu- 
karestskich i stanowi jedyne tylko schronie- 
nie w dni gorące, siedziała Cyganka, smu- 
tno oparłszy się na łokciu prawej ręki. Szor- 
stkie czarne włosy, nie oswojone z grzebie- 
niem, drobnemi pierścieniami wiły się w nie- 
ładzie po jéj głowie, twarz chuda ciemno- 
oliwkowa bladościa pokryta, rysy ostre, ki- 
bić prosta, lecz bez żadnćj przynęty. Nie 
zwróciłbyś żadnćj uwagi na ten dziki twór 
przyrody, na ten burzan, na ten kolący 
oset Duże jéj czarne oczy bez myśli, bez 
czucia, zwrócone na ścianę, na którćj ma- 
larz namazał Ikara z topiacemi się skrzydła- 
mi wchwili, gdy chciał dosięgnać słońca. 
Nie pojmuje ona głębokićj prawdy, którą 
zawićra w sobie ten obraz, niezgrabnie na- 
rysowany. Od dzieciństwa przyzwyczaiła 
się patrzóć na niego, jak na gołą ścianę. 

Ale oto obróciła się. Słyszysz jakiś dzi- 
wny brzęk, jestto brzęk łańcucha, którym 
okuta. Taki zwyczaj na Wołoszczyźnie: Bo- 
jar ma prawo każdego czasu zakuć swych 
Cyganów, którzy pomimo tego odbywaja 
zwyczajną służbę, brzęcząc kajdanami po 
całym domu. 

Podniosła ręce. Patrz, jak jéj do twarzy 
w tych drobnych żelaznych pierścieniach. 
Ża:len naszyjnik najkosztowniejszy nie mo- 
Że z nićmi się równać. 

Dźwięk łańcucha obudził żyje w Cygan- 
ce. Z pod ciemnćj powłoki trysnął purpu- 
rowy rumieniec, lice ożywiło się namiętno- 
ścią, koralowe usta odkryły rzęd dziwnych 
pereł, czarne oczy błysnęły strasznym nie- 
pojętym ogniem i zaśpićwała: 

Arde ma fridói mu 
Pi karbuni puni ma 
De may puni karbuni 
Amurezu nu cy spuni“ 
(Pal mię , piecz mię 
Poluż mię i na węgie; 
Lecz gdy mie i na węgle położysz. 
Nie wydam ci kochanka.) 


Patrz! czy to ta Cyganka? — Ona zaśpić 
wała o miłości| — Drzwi się otworzyły. Mło- 
da dzićwczynka w białćj sukience, w błę- 
hitnój , aksamitnćj sobolami obłożonćj kaca- 
wajce, która tyłko lekko na plecy zarzuciła, 
weszła do sali, i ogladnawszy się zbliżyła 
się do Cyganki. Dziewczynka dopićro roz- 
kwiłała, w siwych jéj oczach dziecinna ja- 
śniała radość, jedwabne, jasno-płowe ke- 
dziory malowniczo zwijały się po jéj lili- 
jowych ramionach. Tak była miła, że tru- 
dno było odwrócić od nićj oczu. Ileż cie- 
kawości, ileż prostoty i zaufania malowało 
się w jéj młodocianćm licu, uroczém, po- 
wabném i zacbwycająacéj białości. Czysta 
była i pogodna jak ziemia w piérwszy dzień 
swego stworzenia, i jak jenijusz niebiański 
stanęła przed duchem ciemņości. 

»Biédna Stesil« rzekła ona spoglądając na 
Cygankę. »Znowu cię zakuto w te ciężkie 
łańcuchy. Za cóż rozgniewał się na ciebie 
mój ojciec?a 

Tknięta litością swćj pani, płakała Cy- 
ganka i całowała jéj rękę. 

»Przecież ty nic nie ukradłaś, nie leniłaś 
się, nie chciałaś od nas uciekać ?« 

Cyganka kiwała głową. 

»Cożeś zawiniła ?« 

Bojar nie każe mi kochać , a możnaż Żyć 
bez kochania? Cyganka może żyć bez słoń- 
ca, bez wody, bez chleba, ale bez kocha- 
nia — nigdy la 

Brzęknęła łańcuchami i zaśpiówała: 

De may bati kyt de mutt 
Tot may facze kiem fykut. 


(Chociażbyś mnie bił ile chcesz, 
Zawsze tak będę robiła jak dawnićj.) 


»To ty mocno kochasz twojego Cygana ?« 

Stesi milcząc złożyła ręce na piersi, przy- 
cisnęła niższa wargę zębami i podniosła o- 
czy. Na twarzy jéj malowała się najgwał- 
towniejsza namiętność. 

»A on ?« 

»Czyli on mnie kocha? moje serce, mój 
świat, moja pociecha? On żyć nie może 
bez Stesi l« 

»Więc to jest przyjemnością kochać ?« 

»Czy jest przyjemnością? A cóż może być 
przyjemniejszego w świecie? Zwaźcie Ku- 
konica Anika, w całym świecie nić masz 
nieszczęśliwszego narodu, jak nasz: skaza- 
ni nosić łachmany, wypełniać najcięższą 
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pracę, po ziarnku piasku zbićramy złoto i 
wam oddajemy, czerstwym tylko chlebem 
i wodą Żywimy się, lża nas i pogardzają 
nami jak wyrzutkami, my nie widzimy na- 
szych dzieci, nie pieścimy ich, nie rozpo- 
rządzamy nićmi, dła nas nie masz nic na 
świecie, ani dziś ani jutra. Za to my ko- 
chamy się jak nikt inny|— Gdy serce Cy- 
ganki rozpali się słodką namiętnością, gdy 
ja młody i piękny kochanek do drzącćj piers! 
przyciśnie i z rozkoszą patrząc w oczy Wy- 
rzeknie: Te jubesk eu natenczas czi dulcze: 
czi formos!— Natenczas te łachmany zamie- 
niają nam się w złoto-lite bisiory, brudna 
chata w książęce podwoje, a oczy kochan- 
ka błyszczą taką rozkoszą, taką czarującą 
pieszczotą, taką zupełna, upajającą, nie- 
skończona szczęśliwością , że nić masz ni- 
kogo pod słońcem szczęśliwszego nad Cy- 
gankę.—« zw 

Twarz Kukonicy rozpłomieniła się , z ra- 

dościa słuchała Cyganki. 
„Nasze odwidziny rzadko się wydarzają«, 
rawiła daléj Cyganka; »przeszkadzają nam 
ochać się. Ale ito nic nie znaczy, byle 
tylko kochanek był wiernym! — Cały rok 
zbićrałam złoty piasek, i ani razu nie wi- 
działam Aleka; lato było znojne , praca cięż- 
ka, a mnie przecież nie było przykro. Je- 
želim się mocno utrudziła, jeżeli sił zabra- 
kło, usiadłam na brzegu, zasłoniłam oczy, 
i przypomniałam sobie lubego kochanka, 
jego głos, jego pieszczoty; natychmiast sta- 
łam się świeżą, wesoła, dźwigałam muł 
z rzóki, i śpiéwałam radośnie l« 

yDawnożeś się widziała z swoim Ale- 
kim ?« 

»Czy dawno? Nie, niedawno, wczora...« 

Głos Cyganki zmienił się i poczęła płakać. 


»Jak długo i jak niecierpliwie czekałam 
wczorajszego wieczora. — Nakoniec przy- 
szedł tyle upragniony kochanek.« 


Twarz Cyganki w mgnieniu oka rozjaśni- 
ła się. Oboma rękami ujęła rękę Aniki. 

»Nakoniec nadszedł ten wieczór tak jasny, 
tak cichy i miły, jakiego jak Żyję nie pa- 
miętam. Wszyscy pokładli się spać ija uda- 
łam się na górę, gdzie moje łoże. Cichutko 
otworzyłam okno i długo, długo w nie po- 
glądałam. Wszędzie było cicho. Nareszcie 


mignęła cień; byłto Aleko, mój najdroższy 
Aleko. Lękałam się, żeby serce moje nie 
obudziło całego domu, tak silnie biło mi 
w piersiach. On bieżał spieszno ibojaźliwie, 
za każdym krokiem ogladał się , aż nareszcie 
stanał pod mojem oknem: Aleko psichi mu! 
— Stesi — Aleko! Su/fletu meu!— Ja rzucam 
sznur z okna, Aleko chwyta go, wspina się 
lekko i rączo. Ja z całćj siły ciągnę sznur, 
podnoszę mój najdroższy skarb, ręka ko- 
chanka już mnie obejmuje, oddech jego już 
mnie ogniem ozionął, cała drzę, jeszcze 
jedna, jedna tylko chwila, i on byłby w mem 
objęciu. — »Czi may facz Stesi?« odezwał 
się głos za mojómi plecami. — Byłto głos 
twego ojca Kukonico. Spojrzenie jego było 
straszne , w ręku gruba nahajka. Z przestra- 
chu upuściłam postronek, Aleko leżał na 
ziemi i jęczał, a na mnie wylał się stru- 
mień chłosty. Spokojnie i nieruchomo sta- 
łam przy oknie, dopóki nie wstał mój luby 
i chromiąc nie skrył się przed oczami. Gdy 
Bojar przestał bić, rozkazał mnie wsadzić 
do piwnicy i zakuć w łańcuchy.« 

Klaśnięcie w dłoń, zwyczajny znak wzy- 
wania słażacych, dało się słyszćć w poko- 
ja. Kukonica i Stesi rozeszły się. 
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Onego roku, gdy Aleksander Suzzo po- 
wtórnie obrany był Hospodarem wołoskim, 
piastował Nikolaki Barbuczyki w księztwie 
urząd wielkiego Czausza, miał pod swómi 
rozkazami czterdziestu lefedźiow , straże po 
dzielnicach miasta, odprawiał sady w dro- 
bnych sprawach i osadzał w kozie. Z zmia- 
na panującego osiągaja po największćj czę- 
ści nowe osoby urzędy państwa. Suzzo mia- 
nował wielkim Spatarem swojego synowca, 
człowieka nader łakomego. Nowy Spatar 
podniósł natychmiast cenę na podległe swój 
władzy urzędy, które corocznie od niego 
za pewną kwotę kupować było potrzeba; 
między innómi i od wielkiego Czausza za- 
miast jak dawnićj dwa tysiące, wymagał 
trzy tysiące lewów. Barbuczyki uparł się, a 
urząd jego pochwyciła inna głodna pijaw- 
ka, wtćj zupełnćj nadziei, że podwyższo- 
ne tysiące lewów wynagrodzi sobie z nale- 
Żytym procentem, z podwładnych sobie 
biedaków. 

Z 
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Urażony łakemstwem i niesprawiedliwością 
Spatara wielki Czausz, oddalił sie w mała Wo- 
łoszczyznę i osiadł we włości swojćj w pobliżu 
krajowćj. Kilka lat rozmnażał on i skupował 
bydło rogate, pędził do Siedmiogrodu, i przy- 
sporzył znaczny majatek: Gdy Anice, jedynćj 
córce jego , skończyło się lat trzynaście , prze- 
niósł się do Bukarestu, nie zaniedbnjac wsze- 
lakoż zyskownego handlu, który szczególnićj 
szczęścił się od chwili, gdy przyjał za zarzadcę 
młodego Greka Lostaki. — Wybornie on wypasał 
woły ipo kilka razy do roku wyprawiał się 
z nićmi za granicę. Staruszek Barbuczyki liczył 
dukaty, cieszył się swą Anika, a diabeł żądzy 
sławy nie kusił go juz zamiarem występowania 
na scenę zycia politycznego. 

Blondynkom, które pragna zrobić znaczną par- 
tyje, radzę natychmiast jechać do Bukarestu. 
Nie dościgną jeszcze rogatki, to już za rogatka, 
a nawet ca ostatnićj stacyi, upadna imm do nóg 
wicikie Wornili, Logofety, Spalary, Wistiary, 
Hetmany, Postelniki, słowem cała wołoska ury- 
stoltracyja. Blondynka jest tam taka rz "* :*cią, 
jak w Petersburr"  „sorożec, Taglioni, i truppa 
Bartolettego. k 

Blondyuxi i piękność, jedynaczka u ojca i 
dziedziczka całego jego bogactwa, kogoż nie złu- 
Yak le ponet! W krótkim czasie Anika stąła się 
przedmiotem publicznych rozmów, zaczęli o nićj 
marzyć, szukać sposobności widzenia sie z nią, 
pochlebiać byłemu Czauszowi; ale Barbuczyki 
nic wciemię bity, nigdzie rice pokazywał się 
z córka, ściśle ja zamknał wswym domu, i 
dziecku Anice ani w głowie nie powstalo , że ca- 
ły Bukarest nia zajęty, Ze całe ulicy o nićj roz- 
prawiają, że Kukony, chociaż jćj nigdy nie wi- 
działy, bez najmniejszego względu ją obmawia- 
ja ijćj złorzecza. 

Jeden tylko Bojar odwidzał często Barbuczyka, 
byłto wielki Wornik de Kutii, kurator kasy dla 
wsparcia z-ubożałych rodzin, w niedostatku be- 
dacych Bojarów i podupadłych cudzoziemców. 
Barbuczyka przyjmowai gościa z szczególniej- 
szćm uszanowaniem , odprowadzał go aź do pro- 
gu, isam mu kawę i lulkę podawał. 

Chociaż godność wiclkiego Wornika de Kutii 
liczyła się do pićrwszego rzędu, co dowodzi za- 
puszczona długa broda i prawo zasiadania w dy- 
wanie w obecności Ilospodara ; wszelakoż docho- 
dy jego były bardzo ograniczone , pobićrał on 
na rok tyłko po sześć tysięcy lewów, a oprócz 
tego nie miał żadnych pobocznych przychodów; 
wyjawszy jedynie, gdy kto umrze nie mając 
spadkobierców, majątek zabićra się ua korzyść 
Kutii. Jeżeli później zjawią się dziedzice , po- 
wracają im majatek, a z niego Wornik dla sicbie 


zatrzymuje tylko część dziesiątą. — Jak na nie- 
szczęście dla Wornika, domyślni Wołosi umićrali 
albo nie zostawiwszy Żadnego majątkn, lub też 
razem z nim mnóstwo zostawiali krewnych. I tym 
sposobem w oczekiwaniu tego dochodu przetra- 
wił on cały swój majatek. Wypadało koniecznie 
polepszyć byt swój, chociażby naprzykład ko- 
rzystnóm ożenieniem , które już go po dwakroć 
wyrywało z podobnego nieprzyjemnego położe- 
nia.—Jażto wprawdzie broda wielkiego Wornika 
de Kulii pobielała jak len, wszelako byłato za- 
wsze broda, jaka tylko siedmnastu najwyższych 
dygnitarzy w księztwie nosić ma prawo. Hitóraż 
Kukona nie pragręłaby zostać zona wielkiego 
Wornika |— 

Wielki Wornik zaszczycał się względami He- 
spodara, i miał znaczne związki między najpićr- 
wszymi Bojarami. Nie go nie kosztowało wy- 
nieść kogebądź na urząd Kluczarą de Arii, a 
nawet na wieikiego Armasza, zaś u Barbuczyka 
mało co znaczyło wydać za niego córkę i dać 
jéj w posagu kilkanaście kies złota. Arystokra- 
cyja urodzenia i znakomitości, bardzo często i 
nader dogodnie łaczy się z arystokracyją bo- 
gactwa. 

Wicle wieczorów strawił wielki Wernik z Bar- 
buczykiem. Przyjazne i czułe były ich rozmo- 
wy. Obaj oni byli doświadczeni, rozumni i 


rze- 
myślni inężowie, i zawićrali przyjaźń z ANA 


tém wyrachowaniema, które i jeden i drugi do- 
skonale pojmował. Gdy magnat rozprawiał o 
swojóm znaczeniu, znakomitości dostojeiistwa, 
powadze i prerogatywach Życia swego, słuchał 
go Barbuczyki z udziałem i upodobaniem. Na 
ówczas wielki Wornik zaczynał schićbiać roz- 
draźnionćj dumie jego, przyrzekał wyjednać mu 
u Hospodara z początku jaki urząd trzecićj klasy, 
potóm drugićj, a gdy pełen słodkich nadziei 
Barbuczyki, ze łzami w oczach ściskał rękę do- 
stojnego protektora, wielki Wornik, by uzupeł- 
nić wrażenie, pokazywał mu za rok lub dwa 
w perspektywic— brodę z dostojnościa wielkiego 
Kluczara, W skatku częstych podobnych rozmów 
skłonił się Barbuczyki wydać Anikę za wielkie- 
go Wornika de Kutii, i zaczął zgromadzać pić- 
niadze, pragnac wystąpić z największą okazało- 
ścią podczas tćj uroczystości, która wszelako do 
niejakiego czasu miała jeszcze tajemnicą po- 
zostać. 


w o * 

zA cóż Stesi? jak się ma Fostaki? lepićj mu 
teraz ?< pytała Anika, oczehując niecierpliwie 
odpowiedzi. 

Cyganka smutnie kiwała głowa. 4 

vBByłże doktor u niego, dajaż mu lćkarstwa?< 
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»Co mu po lćkarstwach? Doktor nie wylóczy 
jego choroby.< 

»Bićdny Hostaki| Cóż mau to się stało?€ 

»Serce w nim goreje, cały przejęty ogniem, 
oczy mu zapadły, twarz się przeciagła, plęcie 
bezrozumnie.« 

Anika ciężko westchnęła. 

»Nie chorowałby on, gdyby was Kukonico nie 
był zobaczył, en tylko o was mówi i marzy.“ 

»I cóż się z nim stanie ?a 

»On umr...“ ; 

Anika zatkała jej usta i nie dała dokończyć. 
Łzy jak groch potoczyły sie z ócz jćj. 

»Jeżeli ty rozkażesz, on bedzie żył. Tylko ty 
jedna, tylko ty sama, możesz go ocalić.4 

Anika rzuciła sie na szyje Cyganki. s 

»Ja? ja mogę ocalić Życie Kostakiego? Spiesz 
do niego — proś, zaklinaj go Stesi, niech Zyje, 
miech Żyje koniecznie! Powićdz mu, że ja bym 
nie zniosła smutku, jeźliby on.... nie śmićm. 
nawet pomyślić! — Nie, on będzie Żył! — Nie- 
prawdaż Stesi?—c 

z % * 


Wieść o nastąpić majacóm ożenieniu się wiel- 
“kiego Wornika de Kutii z córka Barbuczyka 
rozniosła sie po Bukarescie. Nie było mężczy- 
zny, któryby mie zazdrościł wielkiemu Worni- 
kowi, nie było kobićty, któraby nie zazdrościła 
Anice. Jej'tylko samćj ciemno się zrobiło w o- 
czach, gdy jéj ojciec tę wiadomość zwiastował. 
Gesty kurz unosił się po nad Podu-Moguszą. 
Długi szóreg wićdeńskich pojazdów toczył się 
do Cherestreo. Bojarzy poważuie siedzieli w sza- 
rych Kuczałach; ilukony wdzięcznie uśmićcha- 
ły się do jezdców, Którzy z nadzwyczajną zrę- 
oznością sauli się około powozów. Wesoła po- 
gadaunka, krzyki i śmićchy głuszyły turkot po- 
jazdów, pogoda była prześliczna i rokowała 
przyjemna przejazdkę. 

W gęstćj ałtanie w ogrodzie pod spaniałym 
cienistym jaworem siedziała Anika smutna, po- 
sępna. W kilku miesiacach przeżyła wieczność... 
Poznała się z miłością. Na licu jéj nie pozosta- 
ła ani dziecinna swawolność, ani spokojna we- 
sołość, ciężkie dumanie odbijało sie na nićm. 
Ruch jéj był cichy i powolny, błekine oczy albo 
pałały namiętnością, lub tćż spegladały bez ne- 
dziei na świat boży. Oddech miała ciężki i prze- 
rywany. 

O dwa kroki od nićj stał Rostaki wsinćj ka- 
<abajce, lisami podszytćj, w czerwonym fesku 
„ długim błękitnym kutasem. Nie było nic szcze= 
gólnićj pięknego w powićrzchowności bićdnego 
Greka, tylko oczy jego objawialy rozum, do- 


broć, śmiałość i moc charakteru. Jeżeliby Ani- 
ka spotkała go była w towarzystwie, nie byłby 
zwrócił najmniejszćj na siebie uwagi; lecz on 
był pićrwszy młody, dobry, ugrzeczniony męż- 
czyzna, który z zachwycajacym zapałem opano- 
wał jéj serce, właśnie w chwili, gdy toż miłości 
pragnęło. Anika jego tylko widywała, jego tylko 
mówiącego słyszała, a tak nie postrzeglszy się 
nawet, oddała się serdecznym pociagom miłe- 
ści. Ssała jćj słodycz lub cierpienie, ubićgajac 
się za spojrzeniem lub westchnieniem kochanka. 
Na ów czas nie umiała ona jeszcze rozważać, 
urodziła się bowiem na Wołoszczyźnie. 

Nić masz pod słońcem pięknćj niewiasty, któ- 
raby cały świat ubóstwiał, i nić masz szkaradnćj, 
któraby nie znalazła dla siebie pary. Gust ludzki 
rozmaicie i mądrze uporządkowany! Nie bójcie 
się moi panowie! Dla każdego z was znajdzie 
się niewiasta z gorąca miłością w sercu; potrze- 
ba tylko poszukać jćj wiłumie. Nić ma się co 
dziwić, że ów tćj, a ta tamtemu się podoba. Ja 
wam to objaśnię bardzo łatwe, jeżełi mi pićr- 
wói wytłuinaczycie, dla czego błękitny Kolor 
odpowaada Žóltemu, a ponsowy zielonemu, i dla 
czego nić masz ani jednćj barwy, któraby nie 
zgadzała się z druga ? 

Jeżeli uczciwość, rozum, bryczka 7 parą koń- 
mi i kilkaset czerwonych złotych nie st. ow: 
bogactwa, to Kostaki był biódakiem. Nieżnu- 
Żony i czynny bszprzestannie przejćżdzał się po 
księztwie, kupował i sprzedawał rogate bydło, 
a nie troszcząc się o wiełkie zyski, cieszył się 
swóm wesołćm różno-ksziałtnóm Życiem. Najczę- 
ścićj gościł u Barbuczyka , pędził jego stada do 
Siedmiogrodu a wielki Czausz nie mógł się na- 
chwalić jego zręczności w sprzedaży towaru, je- 
go pośpiechu i rzetelności. Przyjmował i czę- 
stował go zawsze jak przyjemnego gościa, wy- 
stawiał go za przykład swoim domownikom, i 
wszyscy na lo się zgadzali, że Mostaki rzadki 
człowiek, dla tego że był skromny, dobry i 
obdarza! wszystkie sługi dworskie. 

Smutno i ze spuszczonómi oczyma stał on 
teręz przed piękną dzićwicą , jak grzesznik przed 
Horzącym sadem, łękając się przerwać strwożo- 
na i zamyślona Anike. Była to pićrwsza ich roz- 
uiowa i widzenie się od tego czasu, jak broda 
wielkiego Wornika wdarła się w przybytek ich 
szczęścia. 

viliedyż wyjćżdzasz Kostaki ?« 

»Dziś, natychmiast, prosto z tego ogrodu. Oj- 
ciec twój prosił mnie, ażchym sprzedał kilka 
stad woiów w Jransylwanit: potrzebuje pićnię- 
dzy. Jadę zbićzać pićniadze dla Żony wielkiega 
Wornii:ą.< 
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Anika westchnęła głęboko. 

»Mnie się jeszcze nie pytali, czy ja Życzę so- 
bie być jego żoną ?a 

»Co ich obchodzą twoje Życzenia? — Wielki 
Wornik potrzebuje twego złota, a ojcu twemu 
chce się być wielkim Kluczarem. Albożto nie 
dosyć? A otwoim skarbie, o twojóm dobróm i 
prześliczaóm sercu, nikt i nie pomyśli. Bićdna 
Anika le 

„Kiedyż ty powrócisz ?« 7 

»Jabym miał powrócić? po co?—ŹŻebym cię 
widział w objęciu starego lubieżnika? Nie! prze- 
nigdyl—-Pićrwćj niżeli będziesz małżonka Wor- 
nika de Kutii, przyniosą ci weselny podarek— 
garść ziemi z mojćj mogiły, —« 

Przeraźliwy krzyk wyrwał się z piersi dziów- 
czyny: 

»Życie lub śmierć!e rzekł Kostaki głosem mo- 
cnym istanowczym, który przeraził Anikę... »Je- 
dna chwila do rozwagi i wyroku.—“ 

Zalawszy się tzami i zakrywszy twarz rękoma, 
rzuciła się Anika w objgcie kochanka. 

Straszne były ich przysięgi, szalona radość, 
bezrozumne zachwyceniel... 

* * * 


Cyganka Stesi z macierzyńską czułościa przy- 
patrywała się z-daleka rozkoszy uszczęśliwionych. 
Przyszła ona dać znać, Że bryczka Mostakiego i 
ludzie czekają, lecz przejęta radością młodćj 
pary, lękała się przerwać ich pieszczot. Zatrzy- 
mała się i czarna swa Żylasta ręlta zlówała na 
nich błogosławieństwo. Przyciskając do piersi 
młoda Anike, prosił liostaki Cygankę, ażeby za 
dni dziesięć o godzinie czwartój po południu, 
w chwili, gdy w Bukarescie głucha panuje cisza, 
przyszła z Anika do jednćj mżyały, wychodzącćj 
nad rzókę Dymbowicę, gdzie on oczekiwać ich 
będzie z powozem, zabierze z sobą za Karpaty, 
i osiędzie z nićmi na zawsze w swobodniejszćj 
Ziemi Siedmiogrodzkićj. 

(Dokończenie nastapi.) 


PIOSNKI 
JANUAREGO POŹNIAKA. 


1. 
Tak spokojne twoje Życie 
Jak Krynicy wody, 
Piękne jako na błękicie 
Gwiazda za pogody. 


Toć namiętność nie zmąciła 
Twojćj pieknćj duszy, 
Go jak paczek się rozwiła, 
Gdy go rosa sprószy. 


Twoje serce lubi jeszcze 
Drzącćj brzozy szumy, 

I skowrónka pieśni wieszcze 
I poety dumy. 


A jednak nie raz tęsknica 
Oko twe osłoni, 

Iłza zrosi piękne lica 

Jako kwiat jabłoni. 

Wićszże jakie léki na to? 
Pókiś w Fa kwiecie, 

Nim nadćjdzie skwarne lato, 
Daj serce poecie. 


LD 
Tam przy stawie drzy trzcina, 
Gdy nią wiater powionie ; 
Nieraz ściskam jćj dłonie, 
A nie zadrzy dzićwczyna. 
Jako czeka dzdźu kania, 
Zwiędłe kwiecie wieczora; 
Tak ja dzisiaj i wczora 
Wzajemności kochania! 
Pokochałem w jesieni, 
Trzecia jesień już mija; 
A dziówczyna nie sprzyja, 
Choć ją serce tak ceni. 


Choć ma tego dowody, 
Bo czy burza, czy słota, 
Pędzi z domu tęsknota 
Do jéj skromnćj zagrody I 


Czasem rozum mnie skłoni 
By tę miłość wyszydzić; 
Serce weźmie się bićdzić 
I znów muszę iść do nićj. 


Stoi jawor nad rzóka 
Smętno z wiatrem zagada, 
Liść po liściu opada, 

Płynie z wodą daleko. 
Hej—jaworze, jaworze | 
Czemu więdniesz tak młody? 
Wszak maj hula po borze, 
Szkoda twojćj urody! 


»Pośród wiosny zagine , 

»Bo podmywa brzćg woda; 
»Wkrótce z rzéka popłyne, 
„Oj! młodości mój szkoda.e 


I ja młody usycham 

Pośród Życia zaranka, 

Bo wciąż wzdycham i wzdycham , 
A nieczuła kochanka. 
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Czarno-brewćj wzrok młodćj 
Włada sercem do woli, 

Ona kwitnie jak wprzódy, 
A mnie serce dziś bolil 


'Zrywasz spokój dzićwczyno , 
Jako kwiaty w ogrodzie, 
Me godziny tak płyną, 

Jak liść zwiędły po wodziel 


EE TM 


ZE LWOWA. 


Tygodnika rolniczo - przemysłowego pod Redakcyją 
T, W. Kochańskiego, wyszedł Nr. 42. i obejmuje: 
1) Jeszcze słów kilka o siejbie. (Ciąg dalszy.) 2) U- 
prawa roli bez mićrzwy. 3) Bronowanie łąk. 4) O n- 
rządzenia gorzelni, ażeby i wódkę i cukier z bnraków 
na nićj wyrabiać można. 4) Wiadomości czasowe. 

Z Wilna: Pan Michał Grabowski wydawszy 
pod imienjem Edwarda Tarszy powieść w pięciu to- 
mach : Sfihica Hulajpolska, zajmnje się teraz przejrze- 
nim i ułożeniem dokumentów historycznych bogatego 
urchiwnm familii Prozorów , posiadającego naukowy 
skarb dawnych historycznych i dyplomatycznych papié- 
rów. W zbiorze tym jest do tysiąca sztuk oryginałny ch 
dokamentów. Najdawniejsze sięgają czasów Bony i Zy- 


munta Augusta. 
F "z Po ani Gorliwy miłośnik i zbićracz pa- 


iatek krajowych Rajmund br. Skórzewski z Czer. 
EET odbyt tego lata podróż do Pragi, gdzie nabył 
(ogłaszany już w piśmie naszćm ) niedrukowauy dotąd 
rękopism Kopernika: O obrotach ciał niebieskich, bę- 
dacy własnością biblijoteki hrabiów Nosticów. Szano- 
wny maż ten w swej znakomitej biblijotćce czernieje» 
wskićj, gromadzi materyjały do historyi dyplomacyi 
w Polsce. Pomnik, który, jak wiadomo , stawia zasłu- 
Żonemu gramatykowi naszemu Onufremu Ko pczy ń- 
skhiemn, będącemu rodem z Czerniejewa , ma być że. 
łazny na podstawie kamiennej. 

Kuryjer warszawski donosi, Że dnia 26go września 
dawano w Radomiu Norme Beliniego. Nie jestżeto 
postęp cywilizacyi! l 

Krytografija. Pan Vesin, profesor szkoły cen- 
traluéj handlu i stanu przemysłowego, jest autorem 
wydanego niedawno w Brukseli i królowi belgijskiemu 
poświęconego dzieła: O nowo-wynalezionej Krytografiż , 
czyli sztuce czytania i tłumaczenia wszelkich gatunków 
charakterów (zoaków pismiennych), choćby takowe ja- 
kićmikolwiek głoskami i w jakimkolwiek języku pisane 
były, i choć czytelnik ani głosek ani języka nie umić. 
Profesor Vesin wykładał praktycznie w Frankforcie, gdzie 
obecnie przebywa, w obec małego zgromadzenia słu- 
chaczy, piórwszą część swojćj sztuki wyczytywania gło- 
sek, które dowolnie podług fantazyi tworzono. Jeden 
z obecnych powymyśiał szczególniejsze charaktery i na- 
pisa? nićmi piosnkę, pan Vesin po upływie miaut kilku 
przeczytał całą piosnkę i wytkrął nawet miejsca, w któ- 
rych pisarz omyłki w znakach porobił. Inny oznaczył 
całkiem dowolnie głoski abecadła liczbami i cały frazes 
niémi napisał. Pan Vesin wyczytał je podobnie3 po 
kilkn minutach, i wskazał znowu, gdzie się pisarz w li- 
czbie pomylił. Wynalazek ten jest nadzwyczajny; aoli 
to, o czóm pan Vesin zapewnia, grzechodzi nawet 
wszelkie prawdo-podobieństwo, utrzymuje on bo*.iem, 
iż może nauczyć sposobu tłumaczenia po franckz.*, 
po niemiecku, po „angielsku, po łacinie, po włosku, 
po flamandzku, z języka, który całkiem jest nieznany 


i z pisma, które całkiem nieznanym charukterem jest 
napisane. Pan Vesin zamyśla w Frankforcie na pałbli= 
czném zgromadzeniu dać bezpłatnie próbę swćj taje- 
mniczćj sztuki i metodę swoję objawić. 

Szkoła mecbaniczna dla kolei Łelaznych. 
W Mechlinie otwićrają osobną szkołę, w którćj zakłada. 
cze wszelkiego rodzaju kolei żelaznych kształcić się bę. 
dą. Ztych ludzi w przeciągu lat dziesięciu powstanie 
całkiem nowa klasa mechaników , którzy li tylko zakła» 
daniem kolei żelaznych tradnić się będą, a za lat pięć- 
dziesiąt można być pewnym, że juł będzie pięć fakul- 
tetów , to jest: Teologija, filozofija, medycyna, prawo 
i—fakultet parowy. Może nawet ten ostatni nad Wszy= 
stkićmi inućmi pierwszeństwo otrzyma. 

Bossyjscy kompozżytorowie. Z kompozy- 
torów rossyjskich, najcelniejszym jest Glinka, który 
napisał pićrwszą operę rossyjską, pod tytułem: »Po- 
święcenie życia za carać; po nim idzie Stroiński, który 
piękną operę: Paraszar i symfoniję na Napoleona, ta- 
dzież hrabia Folstog, który piękną Romance shompono- 
wał. — Najcelniejsi wirtnozowie są hrabia Wielohurski 
na basie, Mouskow na fortepijanie, Dmeriew na skrzyp- 
cach; w śpiewie zaś damy: Ozerowa i Petrowa, tudzież 
pp- Bałabin, Wołków i Samojłów. 

Osobliwość pomologiczna. Bracia Mohn- 
haupt w Wrocławiu, zbićrali w tym roku zjednćj pod 
gołćm niebem rosnącej gruszki owoc dwa razy, 

Mnszla olbrzymia. W Hadze wykopano nie- 
dawno z ziemi muszlę olbrzymią, która ma 79 calów 
dłngości, 67 szćrokości, 9 grubości, a 141 funtów wały, 
Rzadką tę osobliwość natury wystawił właściciel ma 
widok publiczny. 

Spotrzebowanie gazu w Londynie. Lou- 
dyu potrzebuje corocznie na oświetlenie 240 milijonów 
stóp kubicznych gazu. Światło, które na ten sposób 
się uzyskuje, wynosi tyle, co światło z stn sześćdzie- 
sięciv milijonów funtów świśćc. 

Ruch. Zwyczajny zćgar ma 17,160 razy szczęknąć 
na jednę godzinę. To wynosi codziennie 411,840, a 
rocznie 150,424,560 uderzeń , licząc w roku 365 dni i 6 
godzin. Przy troskliwém obchodzeniu idzie zéng niekie- 
dy sto lat cięgiem, w takim razie szczęknie 15,042,456,000 
razy. Zegar zrobiony jest z twardego metalu; atoli jest 
także jedno sławne narzędzie, które bynajmnićj nie jest 
tak twarde jak mosiądz i stal, a nawet nietwardsze nif 
ciało -amienia , a przecież narzędzie to uderza 5,000 razy 
w godzinie, 120,000 razy w jednym dnia a 43,830,000 
razy w jednym roku. Zdarza się czasem, Że to narzę» 
dzie sto lat wytrzyma, W takim razie nderza 4,383,600,000 
razy. Rozumiałby kto, že narzędzie to będąc tak mięk- 
kiem , prędzćj niż zćgar się z-użyje; jednakże rzecz się 
ma inaczej. Każdy człowiek ma to narzędzie, każdy 
może Czuć jego nderzenia, gdył tém narzędziem jest 
— serce. 

Połów psów morskich. Wiadomości nadesła- 
ne od inspektoratów Greulandyi poładniowćj pod wzglę- 
dem połowu psów morskich w rokn upłynionym, opie- 
wają bardzo pomyślnie. W niewody złowiono ich 4736. 
Przeciwnie zaś z wielorybów żadnego nie złowiono. 
Zbiór puchn był nieznaczny. Grenlandczyki nirzymują, 
že gęsi w południowym inspektoracie coraz bardzićj 
rzadnieją.— Tego roku w miesiącn kwietniu było tamże 
5200 beczek tłuszczu, 10509 skór reniferowych, 10500 
skór psów morskich, 1800 skór lisich, a 1100 faniów 
puchu w zapasie. 

Wykładacze hieroglifów. Otrzymałem wła- 
śnie, pisze jeden z literatów, od pana Camillo Dateil 
słownik hieroglificzny. Jestto rozsądnie i w skromnym 
stylu ułożona Hsiażka, napisana podobno nie w zamiarze 


Ę 
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obeznasia nas z hieroglifami, ale raczćj aby nas prze 
konać, Że pan Champolion, który drugim hieroglify wy- 
klada, sam ich wcale nie rozumie. Być może, że pan 
Champollion przygotowuje podobnąż książkę dla udo- 
wodnienia tegoż samego o panu Duteil zdania. My iguo- 
rańci, przymuszeni jestesmy odwoływać się do uczo- 
nych nawet pod względem zdania, jakie oni jeden o 
drugim dają. Ztóm wszystkićm na poparcie twierdze- 
nia pana Duteil o panu Champollionie, przytoczę tu 
maleńką anegdotę. — Byłoto w czasie, gdy się pan 
Denon wielkim zapasem egipskich starożytności zaj- 
mował; otrzymywał on częstokroć całe ładunki mamij 
i papyrnsu z Egiptu. Utalentowany młodzieniec 1 zdatny 
malarz, nazwiskiem Machereau, miał zlecenie kopijo- 
wania hieroglifów, do rozumienia których najmniejsze- 
go sobie prawa Bie rościł. Jednego dnia z-rana pan 
Denon przywoławszy go do Siebie, rzekł: »Kochany 
panie Maclereau, olo masz robotę, którą do wieczora 
przekopijować trzeba; pan Chbampollion będzie jutro 
umnie na obiedzie, chciałbym go więc na wety ura- 
czyć hieroglifami, które świćżo z Egiptu nadeszły. Ory- 
ginał jest nieco zabrukany, podarty i stary, przekopijuj 
go wpan starannie i na Cczysto.« — Macherean idzie do 
swego pokoju, siada, ale zaledwie że się tabrał do 
pracy, niespodzianie trąca o kałamarz, i obléwa atra- 
mentem cały zwitek papyrusowy. Co tu robić? Myje, 
snszy, Sskrobie — niepodobna ani wywabić atramentt , 
ani tćz odkryć aby jednćj z figur, które miał przekopi- 
jować. Nie będę się rozwodził nad jego zmartwieniem. 
Przepadł papyrus, rzecze sam do siebie; gdyby to nie- 
szczęście przynajmnićj po przekopijowaniu figur było 
się stało, pan Denon byłby mi może przebaczył! Myśl 
ta nasuwa mn drugą. Do stn katów, rzekł sam do sie- 
bie, od czasn jak te przeklęte figury kopijuję, nie wi- 
dzę bynajmniej, w czémby od siebie się różniły, zawsze 
taf sama figura Ibisów, osłów, bykow, ludzi, psich 
głów it. p. Nie pojmuję, jak mozna wićm takę war- 
tość pokładać; ałe jestem pewien, że pan Denon wy- 
pędzi mnie z swego domn, skoro się O tym jrzypqdkn 
dowić. Zadumał się na chwilę, nareszcie wpada ca 
rozpaczliwy zamysł. Wszystko jedno, pomyślił sobie, 


'wymaluję mu ze dwadzieścia krokodylów, ibisów, by- 


ków, zgoła wszelkie figury, jakie zwykie sopijuję, być 
może, že pan Champollion nie przyjdzie, a w ostatnim 
przypadku utrzymywać będę, że moja kopija jest wiez- 
ną, i że w nićj nie masz zadnego błędu, chociaż autor 
jasnym i dokładnym stylem nie pisze. — Jak zamyslił, 
tak uczynił, namalował mnóstwo ibisów, oślic, waz 
it. p. Pan Champollion przybywa, Denon zepresza 
malarza Mackereau na obiad. Ten wymewia się, alə 
Denon nie przyjmuje wymówki, a tak Macherenu rad 
nierad przychodzi do stołu. Na nieszczęście malarza 
obiad kończy się bardzo prędko. Nakoniec, każe mu 
Denon przynieść swoję robotę. Machereau udaje, że 
nie słyszy — dobrze choć jedna chwilka, ale i ta prze- 
mija; Machereau wstaje i odchodzi. Kilkukrotnie, r16- 
wi tenże, zhićrała mnie chętka umknąć i już ani ncgą 
nie postać w domu pana Dencna. Jednakże wraca na- 
reszcie to blady, to czerwony na twarzy. Podaje robotę 
panu Denonowi, a ten ią panu ChAmpollionowi wrę- 
cza; przemija chwilka, ale to chwilka tylko, a po nićj 
czeka nicszczęśiiwego kara przekupniów w świątyni je- 
rozolimskiejl—Ale co za dziwo! Pau Champollion bierze 
mniemane hieroglify, rozpoznaje i wykłade w okatmgnie- 
miu sens tam gdzie zadnego sensu nie było! 


Ścisła znajomość. Humboldt opowiadał w Pa- 
ryža zabawny wypadek o ludo-Żercach amerykańskich. 
W podróży swćj po Ameryce , zwidził on jakąś pusty- 
niç. Jednego duia siedząc obok olbrzymiego kadyjanina, 
który niedawno przeszedł na katolicką wiarę, zapytał 
g0: »Znałżeś ty imć księdza biskupa w FHwebeku?«-— 
»Czy go znałem?e odrzekł zapytany, »wszak ja go ra 
zem z moimi towarzyszami jadłem !« (Arago.) 

Ciemna i głucho-niema dzićwczyna. Na 
ostatniem posiędzenin angielskich badaczów natury w Ply- 
mouth., Doktor Fowler zdawał sprawę o młodej dzićwe 
czynie, która zostając obecnie w domu zarobkowym 
w Rotherhithe, w trojakim względzie jest ułomna, mia- 
nowicie jest głucha, niema i ciemna. Nieszczęśliwa 
dzićwczyna ta mająca teraz około lat dwadzieścia, uro- 
dziła się głucho-niemą, a we trzy lata później dosta- 
wszy ospy, ociemniała. Nie słyszy ona nawet najdn- 
nośnicjszego głosn, jednakże zrywa się, gdy kto udćrzy 
młotkiem o żelazny talerz, który na sznurku nad nią 
wisi. Czucie jest jedynym zmysłem, za pomocą którego 
drudzy ludzie jaką rzecz jćj oznajmić mogą, i którego 
ona dla obeznania się z przedmiotami i osobami uży- 
wa. Nie zbywa jéj wprawdzie na smaku i węchu, ale 
Żadnćj świadomości o tém mieć się nie zdaje. Jeszcze 
przed dwoma lub trzema laty prowadziła zupełnie źwić- 
rzęcy sposób Łycia , ale późnićj zaszła w postępowaniu 
jéj znaczna odmiana i jaż teraz o ubiór i przyzwoitość 
tak jest troskliwa, jak kazda w jéj wieka dziewczyna. 
Trafia ona bez przewodnika do każdzgo kąta w zarob- 
kowyiu domu, dotykaniem się rękami rozpoznaje wszy- 
stkich jego mieszkańców, sama ściele sobie łóżko i szyje 
nietylko rzeczy zwyczajne, ale nawet trudniejsze części 
swego ubioru. Chciwie chowa wszystko, co mniema 
być swoją własnością; gdy jéj kto da szyling, mie po» 
siada się z radości, śmieje się, kiwa głową, i długo 
palcami go maca, 

W Sznmawie, czeskim lesie, w tćj osławionćj 
okolicy przepytało się dwóch Anglików do zajezdnegu 
domu, gdzi» gospodarz grubijaństtwem swojćim mocno 
im imponował. Ci roznieśli wkrótce jego sławę po swej 
ojczyźnie; jakoż niedługo trwało, a mnóstwo Anglików 
zaczęło rojem zajeżdzać do jego doma. Gospodarz nie 
wiedział komu winien to nadzwyczajae szczęście, a ob» 
cując z wielą ludźmi i widząc, że gospodarstwo idzie 
coraz pomyślnićj, stał się z czasem grzeczniejszym dla 
swoich gości. Ale cóż z tąd wynikło? Oto Anglicy prze- 
stali uczęszczać do jego dome. Gospodarz dowiedzia- 
wszy się O przyczynie, kazcł ogłosić następujące nwia- 
domienie: »Oznajmiam niniejszóm v.Szystkim panom An- 
glikom, Že gościnny dom mój stoi jeszcze na temże 
sameu! miejscu eo i dawničj, a ja gospodarz przyrze- 
kam, Że będę się z nimi obchodził bardzo po grubijań- 
sku, i jeszcze bardziej niż przedićm! Upraszam więc 
o częste odwidziny.<« 

Jedcego irlaudczykc, htóty sprzedawał wierzcho- 
wca, zapytauo: »Czy jego koń nie jesz lękliwy Pe— 
»Bynajmniśje odrzekł zapytany, »wszah on sam jeden 
w stajni Stoi.€ 


Sprostowanie: 


W Nrze. 41. Rozriaitości, w artykule: Łiteratura stu- 
wiańska, na str. 527 w doniesieniu o dzielc: Wiadomość 
o mityziie sławiańskim i t. p., sprostować ualczy, że ta- 
kowe starożytną prusko-liiewska mitologiję nie zaś 
literaturę obejmie. 
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